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W  miłości wza  jemnej i w ni- 

czem niezakłuconćm szczęśc iu , 
żyli w Malabarze  młody B r a m i n  
z piękną szesnas to- le t n i ąm ałżon ­
ką , s tanowiąc  zachwycający  w y ­
jątek Hindostańsk ich  małżeńs tw ,  
zwykle najnieszczęśl iwszych pod 
słońcem z p o w o d u , iż zony w 
mężach mają  najwięcej  w y m a ­
gających ciemiężyciel i ; i od tych 
uważane  są jak  istoty n a jn ędz ­
niejsze. —  Si aw a piękności n a ­
szej Bramini  g łośna  w całej o- 
kolicy; du m n ćm  czyniła jej  Męża 
pyszniącego się z posiadania po­
wszechnie zazdroszczonego sk a r ­
bu.  Jej porywające  wdzięki  n a t ­
chnęły niejednego m ło d z ie ń c a , 
i nie jeden opiewał  wielkość tych­
że szczytnćmi ry my .

Pewnego r a n a ,  podług  u p o ­
wszechnionego z w y c z a j u ,  udała  
się do poświęconego s t a w u .  P o ­
łożenie tegoż , w odleg łym za­
ką tku i pora zbyt  wczesna  nie 
kazały obawiać się żadnej  p rze­

szkody w  dopełn ieniu pobożnego 
obrzędu .  Rzeczywiśc ie  zabie ra ła  
się j u ż  do odw rot u  g d y z p o ś r ó d  
krzewów s taw otaczających u- 
kazał  się jeździec na by s t rym  
koniu .  P o z n a w s z y  w nim M a h o ­
metan ina  chciała uniknąć jego 
spotkania , lecz tak śpieszcie d r o ­
gę jej zastąpił  iż to n iepodo­
bieństwem b y ł o : Pomię szan ie
je j  doszło do na jwyższego s to­
pn ia ;  a na m y ś l ,  coby się stać 
mogło  gdyby przypadkiem mąż  
jej na d s z e d ł ,  k rew jej całą ścięła.  
Nić mogąc  gies tami  w y j e d n a ć ,  
aby się o d d a l i ł ,  zaczęła go  o to 
naj tk l iwszemi  wy razy  błagać .

«T a k  zaiste ,» odrzekł  pochlć- 
bnie o b c y ,  «opuścisz to miejsce 
b e z z w ło c zn ie , lecz tylko w ra z  
ze r o n ą . » —  Zaledwie  tych s łów 
d o m ó w i ł , zeskoczył  z konia u jął  
silnie piękną n i e w i a s t ę , posa­
dził obok siebie na temźe i lo­
tem błyskawicy się oddali ł .

N ag ły  ten postępek zmysł ów 
ją prawie p o z b a w i ł , lecz pęd 
wia t r ów  j ą  ocudził  a bojazu aby



sp ad n ien ie  o śm ie rć  ją n ie p rzy-  
p r a w i t o  w s k a z a ł a  jej p o t r ze b ę  
ujęcia za szy ję  śm ia łe go  j eźdźca .

Kilka g o d z i n  jechali  bez w y t ­
c h n i e n i a ;  nako n iee  p rzyby l i  do 
m ie sz k an ia  M a h o m e t a n i n a ;  z u- 
sz an o w a n i e in  z sadz i ł  j ą  z kon ia  
i w p r o w a d z i ł  do  po k o j ó w  H a ­
r e m u .  Z  począ tk u  by ła  n i ep o­
c i eszoną ;  lecz m ł o d o c ia n e m u  s e r ­
cu t roski  nie są  w ł a ś c i w e , a 
c z a s ,  n i e z a w o d n y  l ekarz  na 
wsze lk ie  c i e rp ienia  sk łon i ł  je j  
u m y s ł  do zgodzenia  się z losem.  
M ło d y  uwo dz i c i e l  o k a z y w a ł  jej  
n a j tk l i w sz e  p r z y w i ą z a n i e ,  i u- 
p r ze d za ł  życzen ia .  Nic  p rócz  
wolnośc i  do jej  szczęśc ia  nie 
b r a k o w a ł o .

N a m i ę tn o ś ć  M u z u ł m a n i n a  z 
d n i em  k a ż d y m  p r a w i e  w z r a s t a ł a .  
P o s t ę p o w a n i e  z s w ą  u lu b io n ą  z 
n a j w i ęk sz ą  go d n o śc ią  juz jćj 
p rzyc hy lno śc i  j ednało  dla n iego ,  
już los jej nie z d a w a ł  się być 
tak o k r o p n y m  bo uwodz ic ie l  j e j  
był  m ł o d y ,  p r z y s to j n y ,  sz czo­
d r z e  od f o r t u n y  u p o s a ż o n y ,  i 
d a r y  os la tu ić j  e h o j n ą  d łon ią  u 
Stóp sw e j  B o g d a n k i  sk ł ada jący .  
Niek iedy za k łóca ł  p o z y s k a n ą s p o -  
ko juość  B r a m i n i  o b r a z  opu sz cz o­
ne go  m ę ż a , lecz m y ś l ,  iż g d y ­
by obec ne  jej  po łożen ie  by ło  m u  
z n a jo m e ;  j a k o  w z g a r d z o n ą  i s k a ­

l aną  i s totę  oddal i łby  od siebie 
pocieszała ją n a t y c h m i a s t ;  w i e ­
dział a b o w ie m  , iż wsze lk ie  p r a ­
w a  w jej  kaście tak ściśle z a ­
c h o w y w a n e  n i eo dw oł a ln ie  s t r a ­
ciła , i przez  wy k radzen ie  do na j­
n ę d z n i e j s z e j ,  bo do kas ty  P a -  
r i ów  zn iż on ą  zos ta ł a .  Z o s t a w a ł o  
jćj do  w y b o r u , p o w r ó t  do ż y ­
cia pe łneg o  n ę d z y ,  w z g a r d y ,  i 
z ł o r z e c z e ń ;  lub z a s to s o w a n ie  s ię  
do  p r ze z n a c z e n ia ,  i po św ię ce n i e  
życia  ł a g o d n e m u  P a n u .  Ł a t w o  
więc  do myś l i ć  się m o ż n a ,  iź 
w y b ie r a ją c  os t a t n ie  , sk łon i ł a  s ię  
do  ods tą p ie n ia  d o ty c h c z a s o w e j  
w ia r y  a  p r zy j ęc ia  m a h o u ie t a ń -  
skiej .

K e r im  K h a n  —  tak się n a z y ­
w a ł  m ło d y  M a h o m e t a n i n —  n ie ­
zm ie rn ie  się tern ucieszy ł ,  i w k r ó t ­
ce p iękna  B r a m i n i  z im i en ie m  
Lei  la h n o w ą  w ia r ę  p rzy j ę ł a .  O d  
tej chwi l i  życie  jej u p ł y w a ł o  w  
j edn os t a j ne j  spo ko jnośc i ,  jak b ieg 
s t r u m ie n ia  w  poś ró d  d o l i ny  w o n -  
nćmi  k w ia t y  u b a r w io n e j  o d b i j a ­
j ą c y  tylko b łę k i t ną  n iebios  p r z e ­
s t r ze ń  w p o ło s k l iw y m  p r z e ź r o ­
c z u . —  J e d n e j  t y l k o ,  do z u p e ł ­
ne go  szczęśc ia  b r a k o w a ł o  j ć j  ro-  
skoszy ,  k tó r aby  b łądzącą n iek iedy 
na jej p i ę kn ym  czole  zas ęp ien ia  
o z n a k ę  zupe łn ie  z n i s z c z y ł a ,  a 
t ą  r o s k o s z ą ; b y ł a  w o ln o ść  ! —
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W  d o m u  pr zesz łego  m a ł ż o n k a  
by ła  j e d y n ą  swe j  wol i  P a n i ą ,  
podług- u p o d o b a n i a  p r ze b ie ga ła  
l a sy i g ó r y  ; t e raz  w ię c  b o g a t o  
z d o b n y  H a r e m  z d a w a ł  j e j  się 
by dź  z ł o tą  k la tką  w  której  s k r z y ­
dła t ego  ś p i e w a k a za m k n ię to .  Na-  
k o n i e c , zos ta ł a  m a t k ą ,  to n o ­
w e ,  n a d e r  s łodkie ucz uc ie ,  p r z e ­
jęło ją n a j ż y w s z ą  r ado śc ią  a- 
c hw i l e  n u d ó w  i n i e m o żn o ś ć  o d ­
dalen ia  się za o b w ó d  H a r e m u , 
sowic ie  u śm i ec h em  i s to ty  k tó r a  
jej życie w in n a  by ła ,  n a g r o d z o n e  
zo s ta ły .  Ca ła  jej  p o w i e r z c h o ­
w n o ść  n a p i ę t n o w a n ą  z d a w a ła  się 
p e w n y m  do j rza łośc i  w y r a z e m , 
k tó ry j ą ,  j a k b y  n ieb iesk im n ie ­
p o k o n a n y m  u r o k ie m  o w io n ą ł .  
S zc z ęś l iw a  Let l ah  na łon ie  męża  
i u k o c h a n e g o  syna  o d r od z i ł a  się 
na  n o w o .

Lec z  , j akże to szczęśc ie  l u d z ­
kie w ą t l e ! Z a l e d w i e  pełny  z 
sp r zy j a j ący m p r ze zn ac ze n ie m  pu- 
h a r  do u s t  p r z y s u n i e m y ,  j u z  
cz eka jący  na  nas  s m u t e k  g o r y ­
czą s w ą  go  z a t r u w a .  O b e c n e  i 
p rzysz łe  szczęśc ie  i nadz ie je  Lei -  
Inh w  n e w o - n a r o d z o n y m  syn ie  
s p o c z y w a ł y ;  b y ł  on j e d y n y m  do 
św i a t a  ją p r z y w i ę z u j ą c y m  w ę ­
z ł e m .  N ie m a  tk l iwsze j  , j a k  H i n -  
d o s la n k a  ma tk i  ! w sz y s tk ie  b o ­
w i e m  czucia  k t ó re  się w  ich c h a ­

r a k te rz e  o b ja w i a ją  w  n i e w y s ło -  
w io n ą  m a c i e r z y ń s k ą  cz u ło ść  się 
z l ewa ją .

Z a l e d w ie  d w ó c h  lat , ów o- 
woc tk l i w e g o  p r z y w i ą z a n i a  d o ­
ż y ł ; g d y  śm i e r ć  n ie l i lośe iwa  dni  
jego  p rzec ię ł a .  C ios  t en ,  za n a d t o  
bo lesny  , ug o dz i ł  i do ż y w e g o  
w i k h w ą  Lei lab.  —  Ż a d n e j  poc ie ­
chy  p rzy ją ć  n iezdo lna  , p o ż e r a ­
j ą c e m u  s m u t k o w i  się o d da ła .

N a  p a m ią t k ę  z m a r ł e g o  s y n a  
w zn ie ść  ro z k a z a ł a  z b ia ł ego  m a r ­
m u r u  po mn ik  , p rzy  k t ó r y m  noce  
na  m o d l i tw ie  pędz i ła .  Miesiąc 
u p ł y n ą ł ,  boleść Lei lab n ie / . m ie ­
niła się lecz zamien i ła  się w  tym 
czas ie  du sz a  n a m i ę t n e g o  K er im  
K h a n a  ! S e r c e  j e g o  s t y g n ą ć  z a ­
c z ę ł o ,  a n ie rnogąc znićść w id o k u  
n i e u s ta n n y c h  ł e z ,  zaczął  się c z ę ­
s to  z d o m u  odda l ać .  —  C d y  raz  
p r z e c h a d z a ł  się po placu gdz ie  
zw y kl e  n iewol n ice  sp r z e d a w a n o ,  
n a d z w y c z a j n a  u r o d a  j e d n e j  m ł o ­
dej  z Kabu l  p r zy w ię z i on ć j  d z i e ­
w ic y ,  lak m o c n o  g o  za ję ła  , iż 
u g o d z i w s z y  się z właśc ic i e l em 
naby ł  j ą ,  i z t r y u m f e m  do H a ­
r e m u  w p r o w a d z i ł ,  N ie g d y ś  u b ó ­
s tw ia n a  Lei l ah  mus i a ła  jć j  m i e j ­
sca u s t ą p i ć ,  i z b e z p r z y k ła d n ą  
nieezu łośc ią  z H a r e m u  w y p ę d z o ­
ną  zos ta ł a .

*  *
*
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N agłe  zniknienie żony pogrą-  i silne postem i umar tw ien iem 
żyło Bram ina  w  t r u d n ą  do opi- do tego stopnia doprowadzić  , 
sania rozpacz.  Ta jemnica  okry-  izby jak  lekkie pióro do bóstwa  
wająca  to zdarzenie niepokoiła wzlecieć mogło .  P ięknego  wio-  
go prawie  więcej j ak  sama s trata,  śn ianego d n i a ,  młody nasz Bra -  
bo m ni em ani e ,  iż m im o n ie w y -  min pożegnawszy  przy jac ió ł ,  
głowionej  miłości z j a k ą  j ą  ko- w yb ra ł  się ku świę temu mias tu ,  
c h a ł , mogła  go dobrowoln ie  po- P o  długiej  i pełnej n iewygód 
rzucić,  okropną  goryczą  gop rz e j -  podróży ,  p rzybył  do miejsca gdz ie  
in o w a ł a ;  nieszczęśl iwemu nawet  różnego ksz ta ł tu bós tw a  indyj-  
na  myśl  nie p r zy sz ło ,  iż mo- skie z różnych  m e t a l ó w ,  ulało 
gła bydź gw a ł t em  po rw aną .  sobie ba łw ochw al s tw o.  U  drzwi 

Mi ja ły dnie i mies iące ;  na-  P ag o d y  spoczął  na k a m ie n iu ,  
dzieją powrotu  ukochane jzupeł -  gdzie litościwe dłonie chojnyrn 
nie go opuśc iwszy do obarczę-  pożywieniem g o o b d a ż y ł y ;  lecz 
nia j ą  przekleństwem skłoniła,  w ier ny  atołi przedsięwzięciu ma-  
Uciechy życia nie mające j u ż  ło co jad ł .  
dlań żadnego p o w a b u , s tały się Jak  tylko p ie rwszy promień 
inu poga rdy  g o d n e ; pos tanowi ł  słońca rozjaśni ł  rozległe gó r  
długoletnie szczęście na j trudniej -  wićrzchołki ,  w poświęconych wo- 
szą pokutą  i umar twieniem za- dach Gan gesu  ob m yw sz y  znę- 
wdzięczyć ,  i przez wyniszczę-  dzniałe cz ło n k i ,  usiadł  na k a ­
nie c ia ła ,  i odmawianie  sobie mieniu za topiony w  myślach __
w y g ó d  zasłużyć na imię mę-  zdawa ł  się z szumiącej  wody 
czennika . Przyjaciele jego  i kre- przyszłość św ą o d g a d y w a ć ,  po­
wi l i  dodawali  mu  w tern wzglę-  bożne i pełne w yrazu  porusze-  
dzie o d w a g i ,  mając n a c e l u s ł a -  nia wzbudza ły w przechodzących 
w ę  j a k a  i na nieb spłynie gdy  w ą tp l i w ość ,  czyli on pod szcze- 
jeden  z pomiędzy nich na imie gólnićjszćm wp ły wem  niebios nie 
błogosławi o nego zasłuży.  Oko-  zostaje.  Używając  nadzwycza j  
l i c a ,  która świadkiem je go  da- mało pożywienia i wszelkich naj- 
w ne go  szczęścia była stała m u  konieczniejszych pozbawia jąc  się 
się n ie z n o ś n ą ;  pos tanowi ł  udać w y g ó d , wkrótce  s ta ł  się raczej  
Łięt o Be na re s ,  l am ciało,  zdrowe do cienia jak  do żyjącej istoty
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podobnym. W  miarę niknienia 
sił jego  żywotnich , wzrastająca 
sława święlobliwości mnóstwo  
ciekawych gromadziła z chciw o­
ścią jego  oblicze żądających o- 
glądać. — Tak bezwzględnem ni­
szczeniem siebie , pomnażał tylko 
cierpienia duszy, i wkrótce u- 
m ysłow e siły tak dalece go o- 
puśeiły iż życie stało mu się nie- 
znośnem ciężarem. W iara Hin-  
dostanów nietylko iż samobójstw  
nie w zbrania , lecz nawet zaleca 
je jako podobające się Bogu ! 
Tak więc nasz Bramin umyślił 
pozbyć, się życia , które własno-  
cbętnie tak mu nie miłćm było. —■ 
W t e m  świątobliwem podług sie­
bie zam iarze, przygotował dwa 
wielkie gliniane dzbany. W  dnie 
obydwóch wyrobił otwory wiel­
kości cala w  kw adrat, i zabi­
wszy je  drzewem udał się do 
Gangesu gdzie właśnie kąpało 
się mnóstwo ludu. O dm ówiwszy  
zwykłe w podobnym razie mo­
dły, wstąpił w rzekę mając je­
den dzban na piersiach a drugi 
na plecach mocno uwiązany; li­
sta szeptały modły, a oczy w znie­
sione w niebo w zywały Bóstwa  
opieki nad ulecieć mającą duszą. 
Kąpiący poklaskując rękami z 
upodobaniem przypatrywali się

tej scenie. Dobrowolna oliara 
postępowała śmiało dopokąd w o ­
da do dzbanków nie doszła. 
W le n  czas pęd rzeki poderwał 
mu nogi i uniósł go  ku środ­
kowi. Gdy się przekonał, iż już 
jest na znacznej głębokości w y­
ciągnął korki w dnach dzbanów  
będące, przez co woda zanurzyła  
go w  nurtach s w o ic h ,  tylko po­
wierzchnią rzeki pokryło kilka 
powietrznych baniek i ukazał 
się z tej zgłodniały Aligator zw ie­
trzywszy swoją ofiarę. W  tym 
oddział Europejczyków płynący 
na dość dużym statku, widział 
tę okropną s c e n ę , zręcznie pod­
pływa ratuje obłąkanego i szybką  
i zręczną starannością wkrótce  
mu przytomność p rzyw raca .—  
Zabobonni Hindoslanie widząc  
to zdarzenie, złorzeczyli n iepro­
szonej pomocy; a niektórzy mieli 
ochotę rzucić go powtórnie w  
rzćkę. Lecz pokutnik zapylany, 
odmówił powtórzenia ofiary, u- 
tw orzyw szy  sobie przekonanie, 
iż B ogow ie  zesławszy niewier­
nych na wyratowanie go nie­
chętnie uczynioną ofiarę przyj­
mowali. T ą  myślą wiedziony,  
postanowił więcej na życie swoje  
nienastawać, lecz musiał się z 
Benares oddalić , bo pospólstwo



ponowienia ofiary w ym agał o .  
Umyśli ł  za tein do południowej  
części kraju rodz innego p o w ró ­
cił?, i wyspę  R am ise ram  pełną 
w  jego religii pobożnych także 
wspom nie ń  odwiedzie.  P o  dw u-  
letniem od da len iu ,  znędzniały 
s tanął  z nów  na rodz inne j zie­
m i ,  lecz nie mógł  się p r ze zw y­
ciężyć aby zajął  da w ne  mieszka­
n i e . —  W y s t a w i ł  sobie tedy li­
chą  z gałęzi c h a t ę ,  i m im o  o- 
slrćj  pory roku pod przeźroczy­
s tym dachem na deszcz i zimno 
narażony,  w odludnym doinku 
zamieszkiwał .

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
«— *<3 %£

GRACZ ZAPAMIĘTAŁY.

Pe wi en  mężczyzna ,  wziąwszy  
na  pół godziny  przed zupe łnem 
zamknięciem wszystkich domów  
g r y  w P a ryż u  , cały swój m a ­
jątek  , 1 , 0 0 0  f rankó w,  pędzony 
n ie pohamowaną  chciwością,  udał  
się do s ławnego lokalu w Palais- 
Roijal N .  1 1 5 .  C h w y ta ł  on się 
przedtćm wszelkich sp os obó w,  
ale pomimo naj t roskl iwszych za­
b iegów i najusi lniejszych s ta rań 
nie wiódł  się m u ,  jakto mówią ,  
żaden zarobek ; mały kapitał  je­
go ścieńczał na  owe tysiąc f r an ­

k ó w ,  klóremi w i e j  ehwił i  za ­
myśli ł  g rać  o śmierć lub życie. 
T r o s k i , zmar twien ia  i niedos ta ­
tek nadwątl i ły już jeg o  zd r o ­
w ie ;  ale namię tna żądza s t a ­
wić wszystko , by albo wygr ać  
lub przegrać  w s z y s tk o ,  z a r u ­
mieniła w tej chwili  j e g o  lice. 
Ze  wzbu rzon ym umysłem przy­
stąpił  do roulety,  gdyż  jeszcze 
tylko półtorej godz iny grać  było 
wolno .  P ie rwsza s tawka  jego na 
kolor  czerwony przegra ła;  d rug a  
nie była szczęś l iwszą ;  trzecia 
poszła za tamtemi .  W  tern r z u ­
cił cztery luidory na kolor czarny. 
Sądząca for tuna wskaza ła w ł a ­
śnie w tćj chwili  swoim d z iw a­
cznym palcem kolor cze rwony.  
Gracz  podwoił  s tawkę i znowu  
do tego koloru się wróci ł .  W t e d y  
roześmiali  się czarci  w piekle , 
a czarny  kolor wy gra ł .  T w a r z  
gracza  stanęła w p łom ie n ia ch , 
krople polu jak  perły wystąpi ły  
na jego c z o l e , z rzuci ł  ze szyi 
k r a w a t ,  rozpiął  ko sz u lę ,  kon- 
wulsyjnie przecierał  w  palcach 
z ło to ,  które mu jeszcze pozo­
stało — mógłby  służyć za model 
H o g a r t o w i .  Im  bardziej  p rze­
g r y w a ł ,  tern hardziej  szalona 
myśl  popędzała go dos ta w ia ni a ,  
nareszcie na kolor czarny  rzuc ił
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os ta tn i ch  pięć lu i d o r ó w .  N a  ty m  
ko lo rze  nie by ło  żadne j  p r ó c z  
j e g o  s t a w k i .  W s z y s c y  inni  g r a ­
cze  położyl i  s w e  za u fa n ie  w  k o ­
lor  c z e r w o n y ,  i w sz y s cy  inni  
odbi l i  p r z y n a j m n i e j  s w o je  s t a ­
wki  , on ty lko  s a m  je d en  —  nie-  
sz cz ę l iw y ,  p r z e g r a ł  zupe ł n ie .  
O s ł u p ia łe  oczy  wlep i ł  w  stol ik 
do g r a n i a ,  g o r zk i  uś mi ec h  w y ­
ry ł  się na  j e g o  u s t a c h ;  i lak 
pos ie dz i aws zy  j e szc ze  p r zez  c h w i ­
lę na l em o k r o p n e m  m i e j s c u ,  
k tó re  os ta tnie j  g o  po zb a w i ło  n a ­
d z i e i ,  z e r w a ł  s ię na g le  i w y b ie g ł  
ze sal i .  P r z y p a d e k  s p r o w a d z i ł  
m u  w  d r o g ę  z n a j o m e g o  i m a j ę ­
tn eg o  ku pca .  Z  n a l e g a ją c y m  g ł o ­
sem r o z p a c z y  zaczą ł  go  zak l inać,  
by m u  pożyc zy ł  dwieśc ie  f r a n ­
kó w .  Z d z i w i ło  kup ca  żąd an ie  
w  t ak im czas ie i na l ak iem m ie j ­
scu ; j e d n a k  z n a ją c  g o  od lat  
w ie lu j a k o  u cz c i w e g o  i p r a c o ­
w i te go  m ę ż a  i d o m y ś l a j ą c  się 
z ca łego j e g o  u ł o ż e n i a ,  że j e s t  
u d r ę c z o n y  zb y t  wie l k im k ł o p o ­
te m  , d a ł  m u  na  s ł o w a  h o n o r u  
w  b a n k o w y c h  b i l e t ach  ż ą d a n ą  
k w o t ę .  G r a c z  za le d w o  da ł  sobie 
cz asu  p o d z i ę k o w a ć  s w o j e m u  
p r z y j a c i e l o w i ,  i ś c i s n ą w s z y  go  
z pośp iechem za r ę k ę , z k tó re j  
w łaś n ie  o t r z y m a ł  k o s z t o w n y  pa-

p i ć r ,  a  z n im  n o w y  w id o k  do 
oca lenia  , w ró c i ł  z n o w u  do  d o m u  
g ie r .  T u  sz ło  w s z y s t k o  j e sz c z e  
t y m  s a m y m  tok iem ja k  p r ze d  ^ 
os t a tn ie m  j e g o  n ieszc zę śc i em.  
O b r a c a n o  m a c h i n ę  z k r w i ą  n a j ­
z i m n i e j s z ą ,  o d b i e r a n o  i w y p ł a ­
can o  s t a w k i , tak j e d n e  jak i 
d r u g i e  p o zo rn ie  z n a j w i ę k s z ą  o-  
bo ję lno śe ią .  G r a c z ,  u t o r o w a ­
wszy  sobie  z t r u d n o ś c i ą  d r o g ę  
po ś r ód  s to ją cy ch ,  w y g l ą d a ł  z nie-  
p o w ś c i ą g n io n ą  żąd zą  chwi l i  s t a ­
w ia n i a .  J e sz c z e  ty lko pół  g o ­
dziny  g r a ć  było w o l n o .  R o z p a c z  
nie r o z w a ż a  i nie ob ie ra .  P i ę ć ­
dz ies i ą t  f r a n k ó w  r zu c a  n a  j e d e n  
n u m e r  c z e r w o n e g o  k o l o r u .  C z e r ­
w o n y  ko lo r  w y g r y w a .  C a łą  k w o ­
tę , s t a w k ę  i w y g r a n ą  c i ska  n a  
kolor  c z a r n y .  C z a r n y  k o lo r  w y ­
g r a ł .  N ie  b ie rze  ze  s tol ika an i  
j e d n e g o  s o u s , j a k o ż k o l w i e k  z n a ­
c z n ą  m a  k w o t ę ,  s t a w ia  j ą  na  
j e d en  k o l o r ,  a ko lo r  ten z n o w u  
w y g r y w a .  G r a c z e  p rz e ra ż e n i  
sz a lo n ą  j e g o  ś m i a ł o ś c i ą ,  un ik a ją  
k o l o r u ,  k tó ry  m u  s p r z y j a ,  z i e m  
p r z e k o n a n i e m ,  że t e raz  p e w n ie  
chyb i .  A le  w sz y s c y  p rze gra l i  on  
j e d en  w y g r a ł !  P e ł n a  p r z e z n a ­
czen ia  m a c h i n a  mi a ła  się j e s z c z e  
r az  obró c ić  około  sw oje j  o s i ,  
r az  j e d e n ,  i o s t a tn i .  G r a c z  w y -
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gr a ł  był  już 2 0 , 0 0 0  f ranków.  
Cały kapiiał  len s tawia  na kolor 
czerwony.  P ow szechn y  szmer  
obecnych nazywa to szaleń­
s t w em .  Gracz  tego nie słyszy,  
z roz iskrzonym w z r o k i e m ,  ale 
jak t rup  z pobladłą tw a rz ą ,  pa­
t rzy  na poruszenie kuli .  Kula 
s t a j e ,  a kolor  czerwony  —  w y ­
g r y w a .  Gracz  w z i ą w s z y - 4 0 , 0 0 0  
f ranków do kieszeni, wychodzi  
szczęściem upojony ,  a za nim 
idą zazdrość i przeklęstwo o- 
g r a n y c h .  W s i a d a  do powozu,  i 
s ł a b y m ,  drżącym głosem w y ­
mienia ulicę i dom swego po­
mieszkania.  W o ź n i c a  zawozi go 
na przeznaczone  miejsce.  Z  u tę ­
sknieniem oczekuje rodzina ojca 
i małżonka .  O tw ie ra  d r z w i ­
czki p o ja z d u ,  ale w i d z i ,  że się 
nic nie rusza.  S ą d z i ,  ze siedzący 
usnął .  Tak  jes t ,  u s n ą ł —  ale snem 
wiecznym —  został  tknię ty pa­
ral iżem.  Małżonka  i dzieci o t r zy­
mały  4 0 , 0 0 0  f ranków —  i w o -  
kropny dodatek ,  m a r tw e  zwłoki.

— ooooooo----

ZDOLNOŚĆ MŁODEGO W IE K U .

P r a w i e  wszystkie wielkie w y ­
nalazki w umiejętnościach były

skutk iem prac mę żów ,  będących 
jeszcze w młodym wieku ,  lizak 
N ewto n  nić miał jeszcze lat d w a ­
dz ieśc ia ,  gdy  na jwiększem o d ­
kryciem zbogacił  matematykę  i 
as tronomi ję .  H a rv ey  odkrył  o- 
bieg krwi  w IBs tym roku życia 
swojego .  Berkeley liczył lal 2 0 ,  
gdy  wydał  swoje  s ławne  dzieło 
pod nazwą: Essay on vision. H a u -  
tley , będąc jeszcze w szkołach,  
rozwinął  wielką zasadę swoję  
w  rozprawie inauguralnć j .  H u m e  
napisał  dzieło : Treatise on human 
nature , w w ie k u ,  który jeszcze 
prawie  młodziei iczym nazwać  
można .  Zdaje się t a k ż e , iz Ko­
pernik , Ga l i l eusz , Le ibm tz  i 
E u l e r  j u ż  w młodym wieku za­
częli snuć  wątek do odkryć,  które  
dopiero w późnym wieku obja­
w i l i ,  gdyż tylko w młod ym wie­
ku , za nim jeszcze dusza  do 
własnych  i obcych przesądów 
n a w y k n i e , ma  człowiek dosta ­
teczną  siłę i elastykę do osunie-  
nia wszelkich z a w a d ,  które 
obce zdanie na drodze  mu  s ta ­
w i a ,  i tylko w ty m wieku podo­
łać może  najroz leglć jszym kom-  
binacyom.

W  K r a k o w i e ,  C z io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


